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ca 
Naród niemiecki 


przeciwstawi się 
planom imperialistów 


Nowojorska konferencja ministrów 
spraw zagranicznych USA, W, Brytanii 
i Francji zakończyła obrady, Klłluczo- 


wym zagadnieniem omawianym w No- 
wym Jorku przez imperialistyczną trój 
kę był Aprawwydziału Wieniec zachod 
nich w przygołejcaniu agresji. W tej 
sprawie Kanłerencja trzech ministrów wy 
dała komunika, który, rzecz Eharaktery 
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Mister Acheson zapomina 
| 0 swych oświadczeniach 


we wtorek rozpoczęła się 


w Flushing Meadows V sesja Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjedno- 


czonych. 


Przemówienie inauguracyjne wygłosił 


przewodniczący zeszłorocznej 


sesji Zgromadzenia Ogólnego, minister Spraw Zagranicznych Filipin Ro- 
mulo. Przemówienie jego utrzymane było w duchu całkowitego poparcia 
polityki imperializmu amerykańskiego. 


Po przemówie 
niu Romulo de- 


lucję hinduską, 
która przewidu- 
je, iż przedsta- 
wiciele Chiń- 
skiej Republiki 
Ludowej winni 
reprezentować 
Chiny w Zgro- 
madzeniu Ogól 
nym oraz zale- 
ca, aby inne 

n organy ONZ po 
wzięły taką samą decyzję. 

Po krótkim przemówieniu Romu- 
lo, zabrał głos przedstawiciel Związ- 
ku Radzieckiego minister Wyszyński. 

Min. Wyszyński oświadczył, że de 
legacja radziecka nważa za koniecz- 
ne postawić przed Zpromadzeniem 
Ogólnym dwa zazadnienia: po pierw 
sze, sprawę obecności na Zgromadze- 
niu Ogólnym przedstawiciela kuomin 
tangowskiego, usiłującego reprezen- 
tować Chiny oraz po wtóre, sprawę 
zaproszenia na Zgromadzenie Ogólne 
przedstawiciela Centralnego Rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej. 

Zdaniem delegacji radzieckiej, 
ścisłe przestrzeganie zasad pra- 
wa międzynarodowego jest nie- 
zwykle ważnym warunkiem pomy 
ślnej działalności Zgromadzenia 
Ogółnego. Dlatego też nie można 
tolerować takiego stanu rzeczy, 
gdy na Zgromadzeniu Ogólnym o0- 
becni są ludzie, którzy nie repre- 
zentują swego kraju, którzy są 
miedobitkami reżimu, odrzucone- 
go przez naród, który stworzył 
swoją własną republikę ludową. 
Ludzie ci nie mają ani polityczne 
go, ani moralnego, ani też praw- 
nego tytułu do reprezentowania 
Chin. 

Szef delegacji radzieckiej zgłosił 
następujący projekt rezolucji: 

Zgromadzenie Ogólne postanawia: 


| 


uznać za niemożliwy udział w Zgro- 
madzeniu Ogólnym i jego organach 
przedstawicieli grupy kuomintangow 
skiej jako nie będących przedstawi- 
cielami Chin. 

Następnie przemawiał delegat Pol- 
ski Wierbłowski, który poparł wnio- 
sek radziecki. 

W obszerrej dyskusji, zabrał głos 
m. in. Acheson, który przeciwstawił 
się rezolucji hinduskiej i wezwał de 
legatów do jej odrzucenia. 

Zabierająac ponownie głos minister 
Wyszyński oświadczył, że delegacja 
radziecka uważa za konieczne poru- 
szyć również sprawę zaproszenia na 
Zgromadzenie przedstawicieli Chiń- 
skiej Republiki Ludowej, gdyż — jak 
wykazała dyskusja — sprawa ta łą 
czy się ściśle ze sprawą nielegalnej 
obecności na Zgromadzeniu Ogólnym 
przedstawicielą kuomintangowskiego. 

Wyszyński przypomniał, że Ache- 
son, przemawiając 12 stycznia 1950 
roku przyznał, iż naród chiński od- 
mówił całkowicie swego poparcia 
klice kuomintangowskiej. W swym 


— Ponad 28 miliardów zł. 


przyznano 
I 


na budownictwo indywidualne 


WARSZAWĄ. — Na indywi- 
dualne budownictwo mieszkanio- 
we przyznano w Planie 6-lefnim 
28.400 miln, zł. W okresie naj- 
bliższych 6-ciu lat wybuduje się 
tysiące domków jednorodzinnych 
z 54 tys. izb. 

W roku bież. przyznano na ten 
cel 1.410 milionów zł. W następ- 
nych latach Planu 6-letniego w 
miarę rozbudowy przemysłu oraz 
zwiększania się produkcji mate- 
riałów budowlanych sumy te bę- 
dą stopniowo wzrastały i osiąg- 
ną w roku 1955 — 8.900 milio- 
nów zł. 


Nie można tolerować 


bezprawia w Organizacji Narodów Zjednoczonych 


Tylko przedstawiciele Rządu Ludowego mogą reprezentować Ghiny na forum ONZ 
Przemówienie min. Wyszyńskiego 


NOWY JORK. — Jak już donosiliśmy, 


„|liście uzupełniającym do „Białej 
Księgi“ departamentu stanu Acheson 
pisał: 


„Zdaniem wielu obserwatorów, sto 
czyli się oni (to jest kuomintangow- 
cy) w bagno sprzedajności i kłótni o 
zdobycie stanowiska i władzy“. 

Pan Acheson — ciągnął dalej min. 
Wyszyński — widocznie zapomniał o 
tych dwóch swoich wystąpieniach... 

Min. Wyszyński zgłosił rezolucję 
następującej treści: Zgromadzenie 
Ogólne postanawia zaprosić przedsta 
wicieli Chińskiej Republiki Ludowej, 
mianowanych przez Centralny Rząd 


Ludowy, do udziału w pracach Zgro- 
madzenia Ogólnego i jego organów. 

Po dalszych przemówieniach, Zgro 
madzenie przystąpiło do głosowania 
nad poszczególnymi rezolucjami. Me- 
chaniczną większością głosów bloku 
anglo-amerykańskiego Zgromadzenie 
odrzuciło rezolucję Związku Radzie- 
ckiego i Indii. 

Z kolei Zgromadzenie Ogólne przy 
stąpiło do wyboru przewodniczącego. 
Kwalifikowaną większością głosów 
wybrany został na przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogólnego przedstawi- 
ciel Iranu Entezam. 


Nie ustaniemy w walce o pokój 


Oświadczenie ministrów Wyszyńskiego 
i Wierbłowskiego po przybyciu do N. Jorku 


NOWY JORK. — We wtorek przy 
była do Nowego Jorku na pokładzie 
„Queen Elizabeth“ delegacja radzie- 
cka na V sesję Zgromadzenia Ogólne 
go Narodów Zjednoczonych z mini- 
stref spraw zagranicznych ZSRR 
Wyszyńskim na czele. - 

Minister spraw zagranicznych 
ZSRR Wyszyński, przed zejściem na 
ląd, złożył wobec dziennikarzy i-re- 
porterów radiowych oświadczenie, w 
którym po sformułowaniu zadań, sto 
jących przed V sesją powiedział: 

„Delegacja ZSRR w swej pracy 
na rozpoczynającej się dzisiaj sesji 
Zgromadzenia Ogólnego będzie nie- 
zamiennie kierowała się zasadami ra- 
dzieckiej polityki zagranicznej, zmie 
rzającej .do umocnienia pokoju, do 
zacieśnienia współpracy i przyjaźni 
między narodami. 

Korzystam z okazji, aby przekazać 
pozdrowienia narodowi Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki“, 


Nominacja 


ambosadora Korei w Polsce 


PEKIN. — Z Phenjanu donoszą, że 
dekretem prezydium najwyższego 
Zgromadzenia Narodowego Koreań- 
skiej Republiki Ludowo - Demokra- 
tycznej ambasadorem nadzwyczaj- 
nym i ministrem pełnomiocnym przy 
Rządzie Rzeczypospolitej Polskiej 


mianowany został Tsoi-Ir. 


Naród niemiecki walczy o pokój 


Zbrodnicze plany imperialistów 


spotykają się ze zdecydowaną odprawą 
ludności Niemiec zachodnich 


BERLIN. — Komitet Obrony Po 
koju w Hamburgu donosi, że do- 
tychczas zebrano w tym mieście 
103.248 podpisów pod Apelem Sztok 
holmskim. Agencja ADN podaje, że 
w ciągu ostatnich dwóch tygodni po 
licja hamburska aresztowała 50 bo- 
jowników o pokój. 

Dziekan katolicki w Flensburgu 
złożył podpis pod Apelem Sztox- 
holmskim i wyraził zgodę, aby lista 
z tekstem apelu, domagającego się 
zakazu bomby atomowej złożona Zo 
stała w zakrystii celem umożliwie- 
nia wiernym składania podpisów. 

Rada naczelna Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej (PDJ) wystosowała do 
kancierza Adenauera oraz do komi- 
sarzy wojskowych prowincji północ 
nej Nadrenii į Westfalii energiczny 
protest w odpowiedzi na terrorysty 


jczne zarządzenia niemieckiej i bry- 


tyjskiej policji. skierowane przeciw 
ko organizacji FDJ w Duesseldorfie. 
+ * 


BERLIN. W miejscowości 
Hamborn koło Duisburga w Niem- 
czech Zachodnich odbył się pierw- 
szy zachodnio + niemiecki kongres 
przyjażni niemiecko - radzieckiej. 
Omawiając przebieg tego kongresu, 
dziennik  „Taegliche Rundschau“ 
podkreśla, iż w życiu Zachodnich 
Niemiec jest to bez wątpienia nie- 
zwykłe doniosłe wydarzenie. 

Ten jedyny w swoim rodzaju kon- 
gres nad Renem — pisze dalej „Tae 
gliche Rundschau“ — stanowił wy- 
raźnie opowiedzenie się na rzecz Do 


stępowych 1 pokojowych Niemiec, 
złączonych przyjaźnią ze Związkiem 
Radzieckim. 


Nowe pogwałcenie 


porozumienia poczdamskiego 


NOWY JORK — Ministrowie spraw 
zagranicznych USA, Anglii i Francji 
ogłosili komunikat w sprawie niemiec- 
kiej, Komunikat ten w całej pełni po- 
twierdza dążenie trzech mocarstw zacho 
duich do włączenia Niemiec zachodnich 
do agresywnego bloku imperialistyczne- 
go. 

Ministrowie spraw zagranicznych wy- 
powiadają się za udziałem Niemiec za- 
chodnich w „zjednoczonych siłach zbroj 
nych Europy zachodniej“, 


Szef delegacji polskiej amb. Wier- 
błowski złożył podobne oświadczenie, 
w którym powiedział, że delegacja 
polska na V sesję bronić będzie spra- 


styczną, przesłajy ząstał najpierw Ade- 


nauerdnd, a następnią dopiero ogłoszony 


we Frenkfureie 

Zagłdnienie tierigcktego mięsa armat 
niego Wiąże się bezpośrednio z zagad- 
nienieńfę uzbrojenia © wykorzystania w 
tym cela zackadnio-nuiemiechiego poten= 
cjału głSpodarczego. 

Spraoi została więć positiona nie- 
zwykle Jumm. Już obete wiele przedsię 
biorstw Baćhadnio - niemieckich produ- 
kuje broń €zołgi. silki latnicze. Guał 
cąc uchisałę poczdamskę ga raz niewia 
domo już który, agróforzy postanowili 
podwyższyć poziom zathodnie - niemiec 
kiej produkcji wojennej. 

Odwetdwey z Bonn spłecehi są ści- 
siym  sofilśzem z amórykańskimi impe 
rialistami  Wlaüza ich opierą się na bag 
netach amerykańskich Wojsk  interwen- 
cyjnych. 

Neohiilepowygty sojusznicy amerykań= 
skich imperiabiśtów entdzjastycznie przy 
jeli nowoj@aki komunikak | Adenauer 
określił degyzję konferencji jako „po- 
ważny postęp, wyraził „zadowolenie* i 
oświadczył, $8 komunik gostanie „przy 
chylnie poufłany* w Niamezech zachod- 
nich. 

Decyzje nęWojorskie godzą natomiast 
bezpośrednio w bezpieczeństwo narodów, 
w tym również naroduewmiemieckiego. 
Amerykańscy aftegorzy” Blegydowali pa- 
wołać do sua A uzbralć Ych samych 
morderców, Mors} zaladuże kilka lat 
temu grabili Mlili i MiSzczyli kraje 
Europy. 

Nie ulega wątpliwości, że decyzje kon 
ferencji nowojorskiej, będące zapowie= 
dzią forsownej  remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, staną się nowym bodźcem 
dla milionów Niemców do wzmożenia 
ich wysiłków w walce przeciwko siłom 


wy pokoju i bezpieczeństwa narodów. | wojny i faszyzmu, 


Nowy akt brutalności 


policji Plevena i Mocha 
Naród francuski nadal protestuje przęciwko 
represjom wobec emigrantów 


GENEWA. — Według doniesienia 
korespondenta „Gazety Polskiej“, 
obywatelka polska Jankowska z Al 
bertville, znajdująca się w klinice 
położniczej, otrzymała nakaz wysie 
dlenia. Wobec Jankowskiej zastoso 
wano nadzór policyjny. Przedstawi 
cielom Konsulatu RP w Lyonie po- 
licja dwukrotnie odmówiła wstępu 
do Jankowskiej. 

GENEWA. — Jak donoszą z Pa- 
ryża, protesty przeciwko wysiedla- 
niu z Francji imigrantów - antyfa- 
szystów napływają w dalszym cią- 
gu ze wszystkich zakątków Francji. 

Energiczne protesty nadesłały m. 
in; Front Narodowy z Champigny 


Agrobiologowie polscy 


w Moskwie  « 


MOSKWA. — Do Moskwy przyby- 
ła na zaproszenie agrobiologów ra- 
dzieckich wycieczka  agrobiologów 
polskich z kierownikiem wydziału 
naukowego KC PZPR — Petrusewi- 
czem na czele. 

Podczas pobytu w ZSRR uczeni pol 
scy zapoznają się ze zdobyczami przo 
dującej agrobiologii radzieckiej. 


|Sur Marne, personel szpitala Salpe 


tiere, personel poczt i telegrafów w 
Vaugirard, Stowarzyszenie Studen- 
tów Postępowych z St, Hilary i wie 
le innych organizacji demokratycz- 
nych. 


Olbrzymie straty 
agresorów amerykańskich w Korei 


W rejonie Inczon jednostki Armii 
Ludowej toczą zaciekłe walki prze- 
ciwko oddziałom  nieprzyjacielskim, 
usiłującym przedrzeć się do Seulu i 
sforsować rzekę Han. 


PEKIN. — Z Phenjanu donoszą, że 
dowództwo naczelne koreańskiej Ar- 
mii Ludowej ogłosiło dnia 19 wrze- 
ip wieczorem następujący komuni- 
at: 

Oddziały Armii Ludowej odpierają 
na wszystkich frontach kontrataki 
nieprzyjaciela i kontynuują zaciekle 
walki, zadając wrogowi duże straty, 
Na północ i północny zachód od Tae- 
gu, a także w rejonie południowego 
wybrzeża, nieprzyjaciel] kontratako= 
wał kilkakrotnie, lecz został odparty, 
ponosząc olbrzymie straty. 
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Dnia 18 bm. rozpoczęły się w Warszawie obrady 


cyjnego 


Komitetu Administra= 


Międzynarodowego Zrzeszenia Transportowców. 


Na zdjęciu — delegacja ŚFZZ i delegacja radziecka, Na pierwszym pla» 
nie z lewej Gebert, z prawej przewodniczący Związku Zawodowego Kole» 


iarzy ZSRR, 


Szewczenko, 


» 
STR. 2 


„EXPRESS ILUSTROWANY, , 


Zamiast elektrowni będziemy budowali 


Kkombinaty elektrochemiczne 


Gorąca woda ogrzeje mieszkania, szpitale i biura, tańszy od 
prądu gaz znajdzie zastosowanie w przemyśle 


W Polsce przedwrześniowej nie 
było bazy ekonomiczno technicz- 
nej dla wielkich badań nauko- 
wych z dziedziny energetyki, zaś 
ambicje inżynierów i techników 
ograniczyć musiały się jedynie do 


opracowywania i udoskonalania 
drobnych rozwiązań  technicz- 
nych. 


Od momentu wyzwolenia roz- 


począł się nowy okres roz- 
woju polskiej energetyki. 
Charakteryzuje się on przede 


wszystkim zerwaniem z przesta- 
rzałymi zasadami technicznymi. 
Przyjmowane sztywno przed 
wojną „okresy życia" poszczegól- 
nych maszyn (kotłów, turboze- 
społów, itp.) zostały dzięki współ 
zawodnictwy pracy i pieczołowi- 


Jutro ostatni dzień 
odbierania stypendiów 


Nowy rolę akademicki 1950—51 
jest już za pasem, a tymczasem stu 
dènci łódzcy nie pobrali jeszcze 
należnych im stypendiów mieszka- 
niowych za rok ubiegły, 

„Zapominalskim* należy więc 
przypomnieć, iż ostalni termin wy- 
płacania tych stypendiów upływa z 
dniem jutrzejszym. Pieniadze pobie 
rać można w lokąlu TPMSW przy 
ul Sienkiewicza 58, (bk) 


tej obsłudze robotników wydat- 
nie przekroczone. Wydajność ko 
tłów uzyskiwana przed wojną je 
dynie przy spalaniu dobrych ga- 
tunków węgla, osiągana jest obec 
nie przy wykorzystaniu odpad- 
kowych asortymentów węgla, co 
daje gospodarce narodowej 
ogromne korzyści. Polską ener- 
getyka stanęła wobec całego sze- 
regu nowych problemów tech- 
nicznych. Rozwiązanie ich nastę 
puje w wyniku bujnego rozwoju 
prac naukowo-badawczych. 

Jakież to problemy techniczne 
zajmują umysły energetyków pol 
skich? 

Energia elektryczna wytwarza- 
na jest najtaniej w tych miej- 
scach, gdzie znajdują się surow- 
ce energetyczne. Z tych miejsc 
trzeba energię rozprowadzić po 
terenie całego państwa. Rolę tę 
spełniają sieci elektryczne. Ich 
koszt wynosi ponad połowę ogól- 
nych nakładów finansowych 
energetyki. Trzeba te koszty 
zmniejszyć. Trzeba zmienić prze 
pisy o budowie linii wysókiego 
napięcia tak, aby zezwalały one 
na znacznie oszczędniejszą budo- 
wę sieci, używając cieńszych dru 
tów. Trzeba zerwać ze stosowa- 
nym dotychczas niesłusznym spo- 


Kuźnia kadr dla włókiennictwa 


Na Politechnice Łódzkiej 


kształcą się zastępy przyszłych inżynierów 


s 

Zadaniem Wydziału Włókienniczego 
Politechniki Łódzkiej, który powstał 
w roku akademickim 1948-49, jest do 
starcznie polskiemu przemysłowi włó- 
kienniczemu kadr specjalistów w tej 
dziedzinie przemysłu, 

Wydział Włókienniczy składa się z 
trzech oddziałów — technologii me- 
chanicznej, technologii chemicznej i 
konstrukcyjno-enerqetycznego, 

Pierwszy z tych oddziałów przygo: 
towuje inżynierów-=technologów,  za* 
trudnionych w przędzalniach, tkal- 
niach i dziewiarniach, druqi — inżv- 
nierów specjalistów w zakresie wy- 
kończalnictwa, farbiarstwa oraz pro- 
dukcji włókien sztucznych i synte- 
tycznych. Oddział trzeci przygoto- 
wije inżynierów-konstruktorów ma. 
szyn włókienniczych oraz tzw. inży* 


nierów ruchu w zakładach włókien- 
niczych, a więc fachowców w dziedzi. 
nie enerqetyki, -pedni i. mechaniki 
włókiennictwa. 

Spośród swoich dyplomantów wy- 
dział dostarczy w najbliższej przy- 
szłości najwięcej konstruktorów ma- 
szyn. w następnych zaś latach techr.o- 
loqów mechaniki włókienniczej i te=- 
chnolodów chemii włókienniczej. 

Ostatnio powstała na Wydziale 
Włókienniczym Politechniki Łódzkiej 
katedra tkactwa. Jeszcze w ciągu br. 
otworzona zostanie katedra dziewiar- 
stwa. 

Wydział Włókienniczy  współpra- 
cuje Ściśle z szeregiem instytucji i 
placówek naukowych, a przede wszyst 
kim z Głównym Instytutem Włókien- 
niczym. 


sobem projektowania linii. Tak 
przebudowało swe przepisy bu- 
downictwo ogólne i uzyskało 
przez to ogromne oszczędności. 

Sieci elektryczne nie tylko roz- 
prowadzają energię. Wyrównują 
one również obciążenia pomiędzy 
poszczególnymi elektrowniami, a 
także stanowią rezerwę dla tych 
elektrowni, gdy ich moc jest pra- 
wie całkowicie wykorzystana. 
Trzeba zatem sieć najwyższych 
napięć tak rozmieścić na terenie 
całego kraju, aby wszystkie po- 
wyższe zadania zostały wykona- 
ne, a równocześnie koszt całej 
sieci był jak najmniejszy. 

Aby obniżyć koszty wytwarza- 
nia energii elektrycznej, staramy 
się, by elektrownie dostarczały 
odbiorcom nie tylko energię elek 
tryczną ale również i gorącą wo- 
dę do ogrzewania mieszkań, szpi 
tali, biur itp. Świat kapitalisty- 
czny niewiele zrobił w tym za- 
kresie. Natomiast energetyka ra- 
dziecka przoduje wyraźnie w tej 
dziedzinie i jej śladem pójdzie 
energetyka polska, szukając 
praktycznych rozwiązań ciepłow-= 
niczych w naszych krajowych 
warunkach. 


Węgiel jest cennym surowcem 
chemicznym i spalanie go w pa- 
leniskach kotłowych jest właści- 
wie nieekonomiczne. Dlatego też 
prowadzi się od lat badania nad 
odwartościowaniem węgla w tem 
peraturze około 400 stopni C, 
przez co uzyskuje się szereg cen- 
nych surowców, między innymi 
fenole. Węgiel taki w stanie na- 
grzanym wprowadzą się potem do 
palenisk kotłowych i spala na 
drodze normalnej. Dodatnie wy- 
niki badań z pewnymi gatunka= 
mi węgla pozwalają przypusz- 
czać, że niedługo już zamiast elek 
trowni budować będziemy kom- 
binaty elektrochemiczne, dające 
nie tylko energię ale i cenne su- 
rowce chemiczne. 

Drugą niezmiernie ważną posta 
cią energii jest gaz. Jest on zna- 
cznie tańszy od energii elektry- 
cznej i dlatego w całym szeregu 
przypadków rozwinąć należy je- 
go zastosowanie w przemyśle. | 

Skoordynowanie gospodarki ga | 
zowniczej z elektryczną „jest rów- 


nież niezmiernie ważnym proble 
mem, stojącym przed naukow- 
cami polskimi. 

Oto niektóre z problemów sto- 
jących przed naszymi naukow- 
cami - energetykami w obecnym 
6-leciu. 

Prof. inż. Z. Jasicki, 


Zapisy na kursy 


przysposobienia matynarskiego 


Zarząd Okręgu Łódzkiego Ligi Mor 
skiej podaje do wiadomości, że roz- 
począł przyjmowanie zapisów na kur 
sy przysposobienia marynarskiego dla 
kandydatów do: 

1. Szkół Marynarki 
(PCWM). 

2. Ochotniczej służby w Marynarce 
Wojennej (Szkoła Specjalistów Mor- 
skich). 

3. Szkół Żeglugi śródlądowej. 

4. Kadr aktywistów Ligi Morskiej 
(żeglarskie, sygnalizacji, modelarstwo- 
szkutnicze), 

Wykłady odbywać się będą 4 godzi 
ny w tygodniu. 

Na kursy przyjmowana będzie mło- 
dzież zarówno męska 
Zapisy przyjmuje oraz udziela infor- 


Handlowej 


Nr 260 


© NA 


HENIA J. z ŁODZI: Wyczerpują- 
cych informacji udzieli Pani sekreta 
riat Wyższej Szkoły Podagogicznej 
przy Alei Kościuszki nr 21. 

* M - 


ZOFIA LINKE: Nie rozumiemy 
treści Pani listu, gdyż jest napisany 
nieczytelnie. Prosimy o staranniej- 
sze pismo. Prośbę tę kierujemy rów 
nież do tych Czytelników, których li 
sty napisane są pismem niedbałym 
i nieczytelnym. 

* * + 

T. J. KALISZ; Powinien Pan zsło 
sić się do Zakładu Doskonalenia Rze 
miosła, gdzie na organizowanych 
kursach zawodowych uczestnicy je= 
dnocześnie dopełniają wiadomości z 
wiedzy ogólnej Tam również poin- 
dormu ją Pana o warunkach przyję- 
cia, 

* * * 

STROSKANĄA Z ŻABIEŃCA: Pod 
pisana umowa obowiążuje w jedna- 
kowej mierze obie strony. Zerwanie 
umowy może nastąpić jedynie w wy 
padku, jeżeli jedna ze stron nie do- 
trzymuje warunków. Byłoby wska- 
zane, aby sprawą obarczania Pani za 
miataniem i sprzątaniem lokalu za- 
miast dania Jej móżnościodbycia pra 
ktyki w zawodzie zainteresowała Pa 
ni Związek Zawodowy Fryzjerów— 
ulica Traugutta nr 18. Spotka się 
tam Pani z opieką I życzliwymi wska 


zówkami. 


* * * 
K, X, W. — ZDUŃSKA WOLA: 
Redakcja nie posiada wpływu na 


jak i żeńska.| uzyskanie odroczenia służby wojsko- 


wej. Sprawę tę należy przedstawić 


macji Zarząd Okręgu Ligi Morskiej| bezpośrednio we właściwej R.K.U. 


Wydział Szkolenia. Łódź, Piotrkowska 
125, w godzinach 8—10 { 14—16. 


Tam również poinformują Pana o od 
powiedniej szkole oficerskiej. 
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Codzienna norelka „Expressu“ 


. J. Makart 


kiedy 
rzeczy. 


zrozumiałem wreszcie istotny stan 


Byłem na wojnie. 


Widziałem śmierć 


Strach mój spotęgował się. Teraz cier- 
piałem nie sam. 
tych, których każda minuta zbliżała do 


Teraz czułem strach za 


Opowiadanie maszynisty 


Tego dnia upał był niezwykły. Nawet 
na pomoście maszyny, mimo dużej szyb- 
kości, nie łatwo było oddychać. Widocznie 
zanosiło się na burzę. 

W pewnej chwili pokryły niebo tak 
ciężkie chmury, że — choć dopiero zapa- 
dał wieczór — stało się zupełnie ciemno. 
Równocześnie groźna błyskawica przecię- 
ła ciemności. 

— Będzie deszcz! — zauważyłem do 
swojego palacza. 

— A miechby padał jak najprędzej! — 
zgodził się mój towarzysz. — Będzie wte- 
dy można odetchnąć trochę!.. A teraz 
trzeba uważać na sygnały, bo w tych ciem 
nościach możemy zajechać nie wiadomo 
dokąd. 

Ryki grzmotów stawały gię coraz czę- 
stsze i zagłuszały wszystko, nawet szum 
pociągu: burza wzmagała się. 

— Nie jestem tchórzem, ale mimo to 
poczułem się nieswojo na stalowej maszy- 
nie, która w szalonym pędzie biegła na- 
przeciw burzy. - 

Nagle opodal runęła błyskawica. Doj- 
rzałem jej zielony, złowróżbny blask. 
Równocześnie rozległ się przeciągły huk 
a — potem straszliwa jasność i huk jesz- 
cze potężniejszy. 

Ogłuszony, zemdlony osunąłem się na 
Kolana. 

Kiedy wróciłem do przytomności, klę- 
czałem z plecami opartymi o ścianę. Zda- 


wało mi się, że wróciłem z dalekiej po- 
dróży. Chciałem się podnieść, jednakże 
nadaremnie — nogi moje były jak gdyby 
z waty, 

Usiłowałem podnieść się przy pbmocy 
rąk, ale i ręce moje niezdolne, były do 
najmniejszego ruchu. Z rozpaczą w sercu 
uczułem, że moje ręce i nogi są jak gdyby 
martwymi przedmiotami i nie należą już 
do mnie. 

Pociąg pędził dalej, burza oddalała się, 
padał deszcz, Słyszałem jego szelest na 
żelaznym dachu, a pojedyńcze krople chło 
dziły mi czoło. 

Byłem senny, zmęczony, ale przypom- 
niałem sobie o swoich obowiązkach i od- 
powiedzialności — i to obudziło mnie do 
reszty. 

Uprzytomniłem so»ie, że obok znajduje 
się przecież mój poinocnik. Zawołałem na 
niego głośno, nie było jednak odpowie- 
dzi. Turkot pociągu zagłuszeł moje sło- 
wa, zawołałem więc jeszcze głośniej, ale 
i tym razem bez odpowiedzi. 

Opanował mnie wtedy jakiś opętańczy 
strach. Zacząłem krzyczeć z całej siły, aż 
wreszcie zrozumiałem prawdę. Palacz 
zniknął: prawdopodobnie spowodował to 
ów piorun, który zrzucił go z pomostu, ja 
zaś pozostałem sam bezwładny i sparali- 
żowany. 

Choćbym użył najbardziej wyszuka- 
nych słów i porównań, nie mógłbym ci 
opisać przerażenia. które owładnsło mną, 


wielu moich towarzyszy. Sam bywałem 
nieraz w najkoszmarniejszych sytuacjach, 
jednakże nie mogę tego porównać z roz- 
paczą, która pożerała wtedy moje serce, 
kiedy tak bezsilny leżałem na pomoście 
maszyny. 

Za mną toczyło się kilkanaście wago- 
nów, a w nich spało, lub czuwało, kilkaset 
istot ludzkich, które powierzyły mi swo- 
je życie. Teraz pędziliśmy naprzód z za- 
wrotną szybkością, a ja, dusza i serce po- 
ciągu, leżałem bezwładny, niezdolny do 
najmniejszego ruchu. 

Umysł mój pracował gorączkowo. Wi- 
działem już śmierć i zniszczenie tych se- 
tek istot — ja, który nie mogłem im teraz 
pomóc... 

Zacząłem obserwować drogę. Szyny 
błyszczały w świetle księżyca, który wy- 
płynął właśnie spoza chmur. Szybkość 
pociągu zwiększyła się, a ja z rozpaczą w 
sercu, zauważyłem, że z błyskawiczną 
szybkością przelecieliśmy obok jakiejś sta 
cyjki. Widziałem blask tarcz sygnało- 
wych. czułem drżenie pociągu, kiedy prze 
biegaliśmy obok zwrotnie. I tak z hukiem 
i szumem biegliśmy naprzeciw śmierci... 

Obliczyłem, że ogień, nie potrzymywa- 
ny już od godziny zgaśnie wreszcie, że 
może wówczas zatrzymamy się w polu i 
unikniemy jakoś zagłady... 

Jednakże pociąg przebiegł jak burza 
obok następnej stacji, a włosy zjeżyły mi 
się na głowie, zauważyłem bowiem wy- 
raźnie, że nie ma sygnału, czyli, że linia 
nie iest wolna... 


śmierci — lecz nic nie mogłem uczynić, 
leżąc bezwładnie na dnie maszyny... 

A przecież wystarczałoby jedno pociąg- 
nięcie za hamulec, który znajdował się 
obok — jeden jedyny ruch: ja jednak nie 
byłem zdolny wykonać go i z szeroko 
otwartymi oczyma spoglądałem przed sie- 
bie, wiedząc, że zobaczę nie tylko swoje 
zniszczenie, ale i tych wszystkich, dla 
których mimo woli stałem się aniołem 
śmierci, 

Nagle ujrzałem tam, daleko, na szynach 
jakiś pociąg. Zobaczyłem jego cień i świa- 
tełka na tylnych wagonach. Zbliżaliśmy 
się do niego coraz bardziej. Przerażony 
krzyczałem przeciągle i głośno, a oczy 
moje mierzyły z rozpaczą przestrzeń: 
jeszcze pięćset metrów, jeszcze trzysta... 
Jeszcze sto pięćdziesiąt! 

Sprężyłem się w najbardziej bolesnym 
skurczu. I nawet nie wiem, w jaki sposób, 
ja sparaliżowany człowiek, zwaliłem się 
na hamulec... 

Potem straciłem przytomność. A kiedy 
zńowu otwariem oczy, ujrzałem, że otacza 
mnie tłum ludzi zdenerwowany i podnie- 
cony. 

— A pociąg uratowany? — spytałem. 

— Tak.. W ostatniej chwili! — powie- 


| dział roztrzęsionymi wargami kierownik. 


Zobaczyłem nad sobą łagodne, czyste 


sklepienie nieba i drżące małe gwiazdy. 
Odetchnąłem z ulga. 
— Uratowałem kilkaset istnień! — po- 
myślałem z dumą i uśmiechnąłem się... 
4Tłum. M.) 


STR. 3 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


LITERAT: — Spójrzcie, 
Leje jak z cebra!... 

WICEK: — A my się nie boimy! 

WACEK: — Bo dach mamy cały! 


remont 

przyznano, więc oto rachunek za naszą 

a dom  odnowili mi frajerzy | pracę. Pieniądze te przeznaczamy na Od- 
budowę Warszawy! 


IDZI: — Fundusz na panu 


SZABERSKI: — Cóż pan ‘taki wesoły? | SOBEK: — W czepku się chyba uro- 
Przecież deszcz pada! dziłem! Słowo daję! Forsę na remont 
SOBEK: — To nic strasznego! Mój dom | wziąłem, 


jest wyremontowany! darmo!... 


jaki deszcz! 


Jeszcze o inwestycjach w Łodzi Rodzice przy pracy 


Ko nie bajka 


Najpierw przyszła komisja 

i orzekła, że remont. 

Lecz nic z tego nie wyszło 
Na przeszkodzie był cement. 


Cement był, lecz nie było 
komu zwózką się zająć. 
Potem deski pogniły 

bo na deszczu leżały. 


Potem trzcina i wamo, 
potem cegły i piasek, 
potem papa i... klapa, 
papa poszła na pasek, 


Potem było za późno 
(przeszkodziła pogoda) 
potem zima, więc cóż, no 
na przeszkody uroda. 


Potem przyszło pisemko 

bardzo czułe i rzetune... 

— Sam dyrektor zaręcza, 

że na wiosnę napewnol... 
Czek. 


Jak prowadzić 


książki meldunkowe 


W czwartek, dnia 21 bm, o godzinie 
18 odbędzie się zebranie informacyjne 
w sprawie prowadzenia książek meldun- 
kowych w obrębie 14, 15 i 16 komisaria- 
tu MO. Zebranie dotyczące 14 i 16 ko- 
misariatu odbędzie się przy ul. Broni- 
sławy 8, 15 — przy ul. Sopockiej 5. 

Stawiennictwo obowiązuje wszystkich 
prowadzących meldunki. (j) 


Puszki-śmietnice 
nadchodzą do Łodzi 


è Puszki-śmietnice dla ZOM-u zaczyna- 
ją już przybywać do Łodzi. 

Pierwsza partia w liczbie 200 puszek 
została rozprowadzona między posesje, 
posiadające śmiemice w najgorszym sta- 
nie. 

Przewiduje się, że do końca bieżące- 
go roku nadejdzie dla Łodzi 8000 pu- 
szek. (j) 


wykonamy przed terminem tegoroczny plon inwestycyjny 
lawczasu trzeba się przygotować do budownictwa zimowego 


Jak już podawaliśmy, onegdaj ob 
radowała w Łodzi narada partyjna 
aktywu inwestycyjnego, mająca na 
celu wykazanie oraz usunięcie do- 
tychczasowych błędów i niedociąg- 
nięć, powodujących zbyt powolną 
realizację planu inwestycji na rok 
bieżący. 

Wine ponoszą wszyscy, tak inwe 
storzy jak i biura projektowania, 
przedsiębiorstwa budowlane czy 
związki zawodowe. U inwestorów 
powodem niewykorzystania inwesty 
cji jest najczęściej wadliwa praca 
służby inwestycyjnej, niedotrzymy- 
wanie terminów i brak współpracy 
z terenowymi placówkami PKPG 
biurami projektowania, przedsiębior 
stwami budowlanymi a nawet ze 
swoimi władzami nadrzędnymi. 

Poważnym minusem biur projekto 
wania jest niewłaściwy system za- 
twierdzania dokumentacji technicz- 
nej, zła organizacja pracy, brak kon 
taktu z wykonawcą. Zła organiza- 
cja pracy, wyrażająca się w marna 
trawstwie materiałów, niepełnym 
wykorzystaniu zdolności produkcyj 
nych i braku walki o kadry jest 
także cechą przedsiębiorstw budow 
lanych. 

Podstawowe organizacje  partyj- 
ne i związki zawodowe nie docenia 
ły często znaczenia inwestycji. To- 
teź wytyczne jakie ustalono na one 
gdajszej naradzie dopomogą niewąt 
pliwie do przezwyciężenia dotych- 
czasowych błędów i nadrobienia 
zaległości. 

Zagadnieniem inwestycji zajmą 
się wszystkie komórki związkowe, 
włącznie z grupami związkowymi. 
Formy tej pracy wypracuje w naj- 
bliższym czasie ORZZ. Sprawa re 
alizacji planowanych inwestycji sta 
nie na równi z odpowiedzialnością 
za wykonywanie planów produkcyj 
nych. 


Znowu popłyną łabędzie... 


Staw w parku Poniatowskiego 


będzie jak dawniej atrakcją dla łodzian 


W parku Poniatowskiego był kiedyś 
piękny staw, po którym pływały ma- 
jestatyczne łabędzie. Przez staw w 
jego węższej części przerzucony był 
mostek, z którego łodzianie godziiia- 
mi obserwowali piękne ptaki i ryby 

Okupancj staw ten zniszczyli. Ło- 
WEZEI at PRIZE TTW KPT CZO I 


Mr 2 


Pan Kociołek żali się przed znajo- 
mym. 

— Już trzeci miesiąc z rzędu słu- 
cham codziennie przez radio lekcji 
gimnastyki i nie ubyło mi jeszcze ani 
grama! 


dzianie czekali więc cierpliwie, aż się 
go odbuduje. Jak się obecnie dowia 
dujemy, cierpliwość ich zostanie wy- 
nagrodzona: „remont” stawu ukończy 
się jeszcze jesienią rb, 


Zniszczone dno trzeba było całko- 
wicie -rzerobić, umacniając je gliną, 
abe woda nie wsiąkała w ziemię. W 
tej chwili robotnicy przystępują już 
do wykładania dna warstwą kamieni. 
Po zakończeniu tych robót dopiero 
napuści się do stawu wodę, aby w 
czasie miesięcy zimowych dno nie 
popękało od mrozu. 


Prawdziwą radość ze stawu odczu- 
wać będziemy jednak dopiero w przy- 
szłym roku, kiedy na jego tafli zno- 
wu pojawia się białe łabedzie, (sk) 


Związki zawodowe dopilnują wła 
ściwej pracy rad zakładowych w 
biurach projektowania, Tam, gdzie 
zajdzie tego potrzeba, wymieni się 
ich skład osobowy: Podda się także 
krytyce działalność rad  zakłado- 
wych w przedsiębiorstwach budow= 
lanych. Będą one zobowiązane do 
wzmożenia opieki nad robotnikami 
i zapewnienia im odpowiednich kwa 
ter. 

W SPB, PBP Nr 2, MPB i PRB 
rady zakładowe poddadzą rewizji 
dotychczasowy stopień uzespołowie 
nia robót. W SPB na przykład — 
na 81 murarzy zorganizowano za- 
ledwie 8 dwójek murarskich, na 61 
cieśli — cztery dwójki. PRB zgła- 
sza zapotrzebowanie na 80 murarzy, 
a połowa zatrudnionych ma kilku- 


dniowe postoje. Tego rodzaju fakty 
nie mogą mieć miejsca. 

Zwiększy się również kontrolę 
dyscypliny pracy i przygotuje 
zawczasu budowy do kontynuacji 
robót w okresie zimowym. Rady za 
kładowe muszą czuwać nad zabez- 
pieczeniem robotników w odzież zi- 
mową i ochronną. Podjęte zostanie 
także w szerszym niż dotąd zakre- 
sie współzawodnictwo o tytuł naj- 
lepszej budowy w Łodzi. 

Państwowy Plan Inwestycyjny 
na rok bieżący musi być wykonany 
na terenie Łodzi finansowo i pod 
względem technicznym — przed ter 
minem, Tylko bowiem, pełna realiza 
cja inwestycji może zagwarantować 
przebudowę gospodarczą naszego 
miasta i kraju. (m) 


dzieci 


4” Wspólną pracą i wysiłkiem + pxo 


Coraz lepiej wyposażone są nasze 
przedszkola, w których dziatwa spę- 
dza miłe chwile swego dzieciństwa. 


Od listopada rb. 


tylko wyszkolony personel 


sprzedawać będzie w sklepach MHD 


To, czy klient opuszczając sklep |ników zatrudnionych już w MHD, 


jest zadowolony czy też wręcz 
przeciwnie, zależy w dużej mie- 
rze od obsługi, z jaką się spot- 
kał. 

Dotychczas, trzeba stwierdzić, 
personel sklepów MHD pozosta- 
wiał jeszcze dużo do życzenia. 
Nie tylko, że nie posiadał on 
niejednokrotnie odpowiednich 
kwalifikacji zawodowych, ale 
również przejawiał czasem nie- 
właściwy stosunek do klienta, po- 
legający na stopniówaniu uprzej- 
mości i jakości obsługi według 
wielkości czynionych zakupów. 

Taki stan rzeczy sprawiał, iż 
książki zażaleń roiły się od róż- 
mych uwag pod adresem sprze- 
dawców i kierowników sklepów. 

Aby podnieść poziom obsługi, 
MHD prowadzi zakrojoną na sze 
roką skalę akcję szkolenia. 

I tak np. w MHD Artykułami 


Przemysłowymi odbywa się już 
czwarty turnus przeszkoleniowy 


dla kandydatów na sprzedawców 
w sklepach detalicznych. Do 
chwili obecnej przeszkolono 305 
osób na sprzedawców oraz 32 oso 
by na kierowników. 

Niezależnie od tego przeprowa- 
dzono jeszcze dodatkowo selek- 
cję eliminując jednostki mało- 
wartościowe. W wyniku jej usu- 
nięto 16 osób spośród kandyda- 
tów na sprzedawców i 13 — na 
kierowników. 

Obecnie w dalszym ciągu od- 
bywa się szkolenie sprzedawców, 
równocześnie trwa kurs dokształ 
cajacy dekoratorski dła pracow- 


Przewiduje się, że do końca b. 
roku przeszkoli się ponad 400 
osób, dzięki czemu już od listo- 
pada br. do sklepów MHD przyj 
mowani będą tylko pracownicy 
wykwalifikowani, tworząc wy- 
szkołoną kadrę sprzedawców i 
kierowników. * 

Również w dziale spożywczym 
MHD odbywa się szkolenie. Nie- 
stety, ramy jego są dużo mniej- 
sze, niż w przemysłowym. Dla- 
tego też trzeba było szukać in- 
nych dróg w celu podniesienia 
kwalifikacji sprzedawców. Pro- 
jektuje się więc wprowadzenie 
tzw. trójek szkoleniowych. Trój- 
ka taka złożona z wyróżniającego 


się kierownika, sprzedawcy oraz 
czynnika społecznego udawałaby 
się do najbardziej zaniedbanych 
sklepów i na miejscu instruowa- 
ła personel. 

Niezałeżnie od tego wszyscy 
kierownicy sklepów będą musieli 
przejść kurs doszkoleńniowy. 
Kurs obejmować będzie przed- 
mioty ideologiczne jak również z 
dziedziny rachunkowości i admi- 
nistracji. 

Dużą rolę w podniesieniu po- 
ziomu obsługi będą miały rów= 
nież organizujące się przy skle- 
pach MHD komitety opiekuń- 
cze, które przez ciągłą kontrolę 
zlikwidują do pewnego stopnia 
niedociągnięcia. (j) 


Nowe lokale ŁZG 


Otwarcie „Simu“ jesienią rh. 


Na parterze bar, na 


Łódzkie Zakłady Gastronomiczne uru- 
chamiają znowu szereg lokali. Wczoraj 
otworzył swe podwoje „Bar Mieszczań- 
ski“, mieszczący się w lokalu dawnej 
cukierni „Marago* przy ul. Piotrkow- 
skiej 79. Od 8 rano do 10 wieczór można 
tu będzie nakarmić około 800 osób. 
Smaczne śniadania, 15 gatunków zaką- 
sek oraz 5 dań gorących — oto codzien- 
ny jadłospis. 

Na roku Piotrkowskiej i Poładniowej, 
gdzie przedtem mieściła się kawiarnia 
„Bosfor“, czynna jest dzić ciastkarnia 
EZG. Gdy dołączy się do niej dwa są- 
siednie lokale, powstanie tu bar-kawiar- 


nia pod nazwa „Śnieżka”, 


piętrze bar-kawiarnia 


Na otwarcie „Kawiarni Wschodniej“ 
przy ul. Piotrkowskiej 25 (dawniej „Moc 
ca*) nie będziemy już długo czekać: 
rozc jej nastąpi 10 październi- 

a. 

Nareszcie też ruszyła sprawa „Sim-u*, 
W tym tygodniu zatwierdzono plany i 
przystąpiono do robót remontowych. 
Ozdobiony od zewnętrznej strony napi« 
sem neonowym lokal będzie podzielony 
na dwie części: na parterze uruchomi 
się bar na 90 miejsc, na piętrze nato» 
miast bar-kawiarnię o 150 miejscach, 


Otwarcie lokalu nastąpi jeszcze jesienia 
rh (ks) 


kalka T 
% tu KO gnito 


(Młode Koło Sportowe „Związko- | 
wiec* przy Państwowym Teatrze 
Powszechnym, egzystujące zaledwie 
8 miesięcy, ma poza sobą poważne 
osiągnięcia. Nie chcąc być gołosłow 
nym muszę nadmienić, że w ramach 
Czynu 1-Majowego wybudowaliśmy 
własnym wysiłkiem boisko do 
siatkówki (obok 
; Teatru), własnym 
też wysiłkiem zdo 
byliśmy stół ping 
-pongowy. 
| Z tym boiskiem 
zwłaszcza, sprawa 
nie była łatwa. 
Musieliśmy zniwe 
lować teren © róż 
nicy poziomów 80 
cm. to znaczy zró 
wnać poziom  nowoprzydzielonego 
nam ogródka z poziomem dawnego 
podwórza teatralnego. 


TEATRY 


Nowy — „BOHATEROWIE DNIA 
POWSZEDNIEGO* — 19.15 

Im. Stefana Jaracza — „SPRA- 
WA PAWŁA  ESZTERAGA* 
Aleksander Gergely — godz. 19.15. 

Powszechny — „WIELKI CZŁO. 
WIEK DO MAŁYCH INTERESÓW" 
— godz. 19.15. Bilety wysprzedane. 

Osa — „ŚLUBY MURARSKIE" 
czyli wodewil warszawski — 19.30. 

Lutnia — „CÓRKA PANI AN- 
GOT". —godz. 19,15. 

Żydowski — „MÓJ SYN" — -9.15. 

Arlekin — „SAMBO I LEW* — 
godz. 17. 

Pinokio — „PAN TOM BUDUJE 
DOM“ — godz. 17. 


——7—, 


KINA 


ADRIA — Maszeńka — 16, 18, £0. 

BAŁTYK — Pan Prokouk i S-ka 
program składany z kolorowych 
kreskówek czeskich) — 17, 19, 21. 

BAJKA — Cztery pokolenia, 18, 20. 

GDYNIA — Program aktualności 
„nr 35. 

HEL — Kino nieczynne. 

MUZA — Płomienie — 18, 20. 

POLONIA — Pan Prokouk i S-ka — 
Program składany z kolorowych 
kreskówek czeskich — 16,30, 
18.30, 20.80. 

PRZEDWIOŚNIE — Nasz chleb pow 
szedni — 17.30, 20. 

ROBOTNIK — Pustelnia parmeńska 
II seria — 18, 20. 

RUMA — Milczenie jest złoliem — 
18, 20. 

REKORD — Czarci źleb — 17.30, 20 

STYLOWY — Dwe brygady — 18, 20 

ŚWIT — Maskarada — 18, 20. 

TĘCZA — Dwaj panowie F — 16.30, 
18.30, 20.30. 

TATRY — Pieśń tajgi — 16, 18.30, 
20.30. 

WISŁA — Diabelska grań — 15.30, 
18, 20.30. 


siła. 


kiego. 


ZSRR. 


kach praca szłą żwawo. 
prawie wszyscy członkowie naszego 
teatru, nie wyłączając oczywiście i 
kobiet. Dzisiaj jako nagrodę za ten 
wysiłek mamy 
którym przeprowadziliśmy już sze- 
reg treningów i meczy. Urządziliśmy 
błyskawiczny turniej ping-pongowy, 
zdobywamy odznakę sportową SPO. 
brakuje nam jeszcze kilku konku- 
rencji), urządzamy też spotkania w 
siatkówkę z innymi Kołami. 
Ostatnio spotkaliśmy się przy siat 
ce z Kołem Sportowym Teatru ,„Lu- 
tnia“, na jego pięknym boisku. Cho 
ciaż obie drużyny wystąpiły w osła 
bionych składach, mecz stał na do- 
brym poziomie, a zwyciężyła druży 
ta am A” PY z m m c, qi mi oi 


Mimo zmęczenia i odcisków na rę |na Teatru Powszechnego w stosun- 
ku 2:1. Dzięki gospodarzom za ser- 
decznę powitanie i kwiaty. 
Spotkanie to miało właściwie na 
celu wyłonić reprezentację między- 
teatralną do przyszłych rozgrywek 
z Filmem Polskim i Polskim Radio. 
Szkoda tylko, że zaproszona druży 
na siatkówki Koła Sportowego przy 
Teatrze „Osa“ nie zjawiła się. Na 
pewno zasiliłaby reprezentację mię- 
dzyteatralną jakimś 


Pracowali 


własne boisko, na 


czem. 


rzemy 


„EXPRESS ILUST ROW ANY“ 


NA BOISKACH 


grają także zespoły teatrów łódzkich 
Własne boisko zdobyte za cenę pracy... i odcisków 


Pozostałych dwóch teatrów łódz- 
kich „Jaracza“ i „Nowego“ nie bie- 
pod uwagę, 
dnia dzisiejszego nie zorganizowali 
u siebie Kół Sportowych i nie pro- 
wadzą treningów. 


— Tworzyliśmy dziwnie niedobraną | 
parę: on długi i suchy, jak tyka, ja niski 
i krępy. Sięgałem mu zaledwie do pa- 
chy. A technik był!.. I boksuj się z ta: 


go, a on toysunie lewy „dyszel* i cyk 
mnie.. prosto w grdykę, Przez trzy runs 
dy nie umiałem znależć przed tym cio 
sem zasłony, Zawsze bestia trafił, To był 
Schleinkofer z Bawarii.  Przegrałem 
znim szpetnie, 


lepszym gra- 


ponieważ do 


Wydaje nam się 


mistrz Europy. To była straszna walka. 
Chciałem zdobyć punkty i szedłem na 
całego. Żartów nie było. Wojna! 

— Właśnie „wojna“. Gdy pan walczył 
w ringu publiczność zawsze wołała „woj- 
na“, Dlaczego? 

— Prawda, Tak było. Wzięło to swój 
początek stąd, że... Widzi pan, moim czu 
tym punktem był nos. Gdy dostałem w 
nos, czułem. okrutne swędzenie i to mnie 
strasznie denerwowało. Wtedy rozżciera- 
łem go lewym kciukiem, zwiększałem 
tempo, szedłem na cąły gaz i często prze 
ciwnik był k. o. SeRodząc z ringu mó- 
wiłem: „chciał wojny, to ją miał”, I tak 
się ta „wojna* do mnie przykleiła. Wia- 
domo było: Banasiak, to wojna, 

— Podobno zwyciężył pan jakiegoś 
Szweda w koncertowym stylu? 

— Nie „podobno”, ale na pewno. W 
1934 roku w Poznaniu Polska nie dała 


Dlaczego? 


Koła Sportowe 
omijają turniej ŁOZTS$ 

W piątek o godz. 17.80 w sali ZKS 
Łodzianka przy ul. Nowotki 17 roz- 
pocznie się turniej tenisa stołowego 
—|dla niestowarzyszonych. Do turnieju 
zgłosiło się 36 osób z czego wynika, 
że coraz więcej mamy zawodników w 
klubach. Turniej 


ŁOÓZTS turniejem tym rozpocznie 
właściwy sezon, co nie świadczy by 
do tej pory spał, bo w okresie letnim 
zorganizował kilka zawodów propa- 
gandowych na terenie okręgu łódz- 


roztgrany będzie 
systemem pucharowym, tzn. zawod- 
nik po przegranej odpada. 

W turnieju również wogą brać 
udział członkowie kół sportowych, a 
jednak bardzo mała ich ilość się zgło 


to dziwne, bo jeśli my mogliśmy to 
uczynić już 8 miesięcy temu. kole- 
dzy mieli dosyć czasu na to, żeby za 
jąć się u siebie sportem. Przecież to 
Teatry Młodych! Może w najbliższej 
przyszłości zdecydują się na założe- 
nie Kół Sportowych! Koledzy! Cze- 
kamy na Was! 

Na zakończenie chciałbym nadmie 
nić, że mecz w siatkówkę między re 
prezentacjami Kół Sportowych Pol- 
skiego Radia, Filmu Polskiego i fre- 
prezentacji międzyteatralnej odbę- 
dzie się w niedzielę 24 bm, o godz. 
12 na boisku Koła Sportowego Tea- 
tru „Lutnia“. Sędziują: Olga Biel- 
ska, Adolf Dymsza i Kazimierz Pa- 
włowski. Dochód przeznaczono na 
odbudowę Warszawy. Koła Sporto- 
we proszone są o wcześniejsze — 
grupowe zamawianie biletów w se- 
kretariacie Teatru Powszechnego. W 
razie niepogody mecz odbędzie się 
w przyszłą niedzielę. i 

Korespondent „Expressu Il“ 
Zbigniew Jabłoński, 


214 
Rem 


— No, nie.. Mam 
walk, a przegrałem 14. 
około 30, a reszta 


dziwych, bo technicznych k. o 
— Ho, ho! Ładny bilans, 
nauczył tak się boksować? 

— Rękawice bokserskie 


ski, później dostałem się w ; 


giel!., Ale to on zrobił ze 


sera. 


— W jakiej chcieli. 
— Jak to? 


0 


wej do półciężkiej, 


CZESŁAW BANASIAK 
— (zy tylko z nim jednym? 
wygranych, w tym 


przynajmniej 35 przez k.o. Tych, praw- 


tem“ w Helenowie w 1924 r., mując 18 
lat, Początkowo szkolił mnie Kwiatkow- 


ki* Konarzewskiego. To dopiera był ma- 


— W jakiej kategorii pan walczył? 


— A tak. „Wędrowałem* od piórko- 
w górę i w dół. 


rady Szwedom i wyszła na remis, a my 
tu w Łodzi sprawiliśmy im baty 8:7. 
Walczyłem wtedy z Linquistem. Mówili, 
że jest bardzo dobry, więc troche się ba- 
tem i chciałem najprędzej z nim skoń- 
czyć. Machnąłem raz, drugi i Szwed zro 
bił się miękki w nogach. Powiedzieli, że 
techniczne k.o. Nie protestowałem, Ale 
mi bili brawo.. teatr się trząsł. Fajną 
drużynę mieliśmy wtedy. 

— Był pan na mistrzostwach Europy 
w 1934 roku? 


stoczonych 
1isów było 


„ nie liczę, 


Kto pana | — Byłem mistrzem Polski i miałem 
wtedy wielką „parę“, więc powinienem 
„powącha- | być na mistrzostwach Europy, Ale tam 


pojechał Sipiński, a ja., do domu. Co 
z tego, że Sipiński przegrał ze mną przez 
techn. k.o,? „Jakoś to tam tak zrobili, 
*że wygranego pognębili*. Daruję im i to. 
Niech stracę... 

Ja tu gadu, gadu, a nie powiedziałem 
jeszcze, że w latach 1927—1935 zawsze 
walczyłem w pierwszej drużynie i repre- 
zentacji Łodzi. Nie piłem, nie paliłem, 
więc gaz miałem piekielny. Szparowałem 
po 6 rund. Z boksem zerwałem w 1937 


złote rącz- 


mnie bok- 


A. CZUDINA 


skany przez Malszynę w biegu na 
200 m — 24,7. Wynikiem tym Mal- 
szyna o 0,2 sek. poprawiła poprzed 
= W WE R Á A 


Odprawę roboczą 


zwołuje Z$ Związkowiec 


Nowy rekord Czudiny 


padł w Kijowie na mistrzostwach ZSRR 


W Kijowie na stadionie im. Kruse- | ni rekord, należący do Seczenowej, 
zewa, wobec 30 tys. widzów, Tozpo-|a ustanowiony w r. 1946. 
częły się lekkoatletyczne mistrzostwa 


Czudina wy- 
nikiem 1,68 m 
ustanowiła no- 

wy rekord 
ZSRR w skoku 
wzwyż, popra- 
wiając własny 
rekord z roku 
ubiegłego o 1 
cm. 

Drugim re- 
kordem ZSR 
jest czas, uzy- 


konkurencjach: 
mężczyźni: 


Lipp 48,94 m; 


A oto zdobywcy mistrzowskich ty- 
tułów na rok 1950 w 


100 m — Sucharew 
10,5; 200 m — Łuniew 24,5; 
wzwyż — Sidorko 1,90 m; dysk 
800 
1:51,7; oszezep — Walman 67.70 m; 

kobiety: 100 m — Seczenowa 12,2; 
800 m — Bohatyrowa 2:14,6; kula — 
Andrejewa 14,43 m. 


Zawsze „zrobiłem wagę, na obsialunek, 
Ale moja właściwa kategoria — to lekka 
i półśrednia, 

— Czy był pan mistrzem? 

— Tak. W półśredniej zdobyłem mi- 
strzostwo Polski wagi lekkiej, nie będąc 
mistrzem okręgu. Dziwne, co? Widzi 
pan, w finale mistrzostw Łodzi niby to 
przegrałem, ale ktoś skoczył po rozum 
do głowy i powiedział, że mistrz jest do 
chrzanu i mnie wysłali na mistrzostwa 
Polski, Przywiozłem im tytuł. Mieli no- 
sa, co? Chyba 16, albo 17 razy repre- 
zentowałem Łódź i raz Polskę w Essen 
na meczu Polska — Niemcy. Przegra- 
liśmy 5:11, Mnie pokonał Schmedes, 


pozostałych 


skok 


m — Czewgun 


roku, ale bo to człowiek wytrzymał... Po 
wojnie przy fabryce im. F, Dzierżyńskie 
go, gdzie pracuję, stworzyli klub í da- 
lejże prosić: Banasiak włóż rękawice. 
Co ci to szkodzi? Patrz, chłopcy walczą, 
żeby być w A-klasie. Dałem się namó- 
wić i walczyłem kilka razy. Dziś druży- 
na ta dobija się o miejsce w lidze, 

— No, ale na mnie już czas — Bana* 
siak zrywa się z krzesła, 

— Czy pan to wszystko opisze? 

— Opiszę. Może być pan spokojny — 
odpowiedziałem, z przyjemnością ścis- 
kając na pożegnanie spracowaną, ciężką 
dłoń tego skromnego, mimo zasług, zaw- 
sze pogodnego pięściarza-robotnika. 


PRZYPOMNIENIE 

Niniejszym przypomina się, że zgo 
dnie z rozporządzeniem Rady Mini- 
strów z dnia 18 lutego 1949 r. Rze- 
mieślniczą Spółdzielnia Pracy „PO- 
ŻARO - TECHNIKA“ 
jest do zawierania umów i przyjmo 
wania robót konserwacyjno-remon- 
towych — gaśnic, hydronetek i agre 
gatów wszęlkich typów. 


Buchaltera, bilansistę, kont 


uprawniona 


KROJU nowocze 


ralistkę, magazyniera zatrudni C. P. 
L. A. Hurtownia, Nawrot 4. 


Cgtoszenia drobne 


ZAMIENIĘ na 


e a a y aaa a TE DIRTY 7 PE O O PZA AA Z RE O CZE OO IB 
Pracownicy poszukiwani 


POTRZEBNA sa-ODSTAPIĘ urządzo 
modzielna pracow|ną pracownię kape- 
nicą domowa. Wia luszniczą. Oferty 
domość: Naruto-ipod „Pilne“, Piotr- ` 
wicza 16, m, 11 Wkowska 10t-a „Pra- 
godz. 13 — 17. |a“. 1453 
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POSZUKUJĘ 2 po- 


dwaj, _. ; 
A , kuch wy- 
pokoje z kuchnią KARĄ A 


ystkę, biu 
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ZAMIENIĘ 


W PR M 20; ANI EA y Zrzeszenie Sportowe Związkowiec Informacji udzielą i zgłoszenia | nego; modelowa-jŁódź 3 pokoje, Wroclaw nadimi w ami " 
WOLNOŚĆ — Lichwiarz Gobseck —|zwołuje członków zarządów Kół przyjmuje  Rzemieśln. Spółdzielnia | nlá, szycia, Wwy- wygody. Poste rej mniejsze, Łódź, dzielonym. (SWO 
16, 18, 20. Sportowych ma odprawę roboczę.jpracy „Pożaro-Technika", Łódź, ul. | uezają Kursy IPR,| stante Gdańsk -| Wiadomość Jara-|ność: Nowomiejska 
ZACHĘTA — S.S. Orzeł zaginął —| która odbędzie się dzisiaj, 21 bm. of Więckowskiego 35, tel. 157-71, 116-75 | Próchnika 25. Wrzeszcz „Słone-| cza 7, m. 15. 8, (Pracownia Tore 
18, 20 godz. 17 w ORZZ, pokój 208 II p. 578- 1424 czne“, 1466 1452|bek, Janiuk). 1454 


CIEMNOŚCIACH 


Anna, zaskoczona gwałtownością za- 
dymki, chciała wejść do najbliższej bra- 
my. I w tej chwili znieruchomiała. bo o- 
to zobaczyła wynurzającego się z białej 
zawieruchy Jerzego Ortena. 

On zatrzymał się również. Zrobił taki 
ruch, jak gdyby chciał iść dalej, ale Anna 
wyciągnęła do niego instynktownie rękę. 

— Wróciłeś już? 

— Jak widzisz! — pochylił się i poca- 
łował ją w rękę. 

Orten przez ten czas trochę wysz- 
czuplał, przez co twarz jego wydała się 
Annie jak gdyby obca. 

Na jego czole bliżej prawej skroni wi- 
dniała drobna blizna, której tam kiedyś 
nie było... 

Anna jak urzeczona spogląda na ten 
ślad jej kuli, pamiątkę pewnej, głupiej, 
osy RA iroku daa t E 


szalonej nocy. I odczuwa coś jak zażeno- 
wanie. 

Śnieg sypie dalej, a ona przez sekundę 
stractwszy poczucie czasu i miejsca, w bły 


skawicznym skrócie przeżywa znowu 
chwile, które sprawiły, że teraz, witając 
Ortena, miast spoglądać mu prosto w o- 
czy, patrzy na bliznę, która  przeorała 
gładkość jego czoła. 

Wreszcie Anna opanowała się i spyta- 
ła prawie nieśmiało: 

— Kiedy wróciłeś? 

— Onegdaj. 

— Przez ten cały czas byłeś za gran:- 
cą? 

— Tak, w Niemczech, w Dreźnie. Wy 
bierałem i uczyłem się obsługiwać nowe, 
dla naszej fabryki zakupione tam maszy- 
ny....Poza tym starałem się zapomnieć o 


rzeczach, o których nie należało pamię- 
taé. A i dużo czasu straciłem na odpo- 
wiedzenie sobie na bardzo mnie obchodzą 
ce pytanie: czy słusznie postąpiłem, że pe 
wnej pani wraz z bukietem pąsowych róż 
wysłałem list, napisany w ten, a nie w in- 
ny sposób.... 

— I do jakiego doszedłeś wniosku? — 
spytała cicho Anna. 

— Zanim odpowiem ci na to pytanie, 
bądź łaskawa i odpowiedz mi ńa inne. 

— Słucham cię, 

— Czy jesteś szczęśliwa? 

— Tak! — odpowiedziała po prostu. 

— Jeśli tak — odparł krótko inżynier, 
— w takim razie dobrze się stało, że wy- 
słałem ten list... Ale wiesz co? Mam wy- 
rzuty sumienia, že stoisz w tej chwili 
wśród zadymki, zamiast iść dalej. A nie 
jest moim zwyczajem zatrzymywać tych, 
którzy idą ku swemu przeznaczeniu... Że- 
gnaj, Anno... Może wkrótce zobaczymy 
się znowu. 

Pocałował ją w rękę i tak jak przy- 
szedł, zniknął w Śnieżnej zamieci. 

Kawiarnia znajduje się opodal. Anna do 
pada jej, strzepuje z futra śnieg i wchodzi 


do środka. 


© 


Stary, dobrze znany obraz, znane twa- 
rze. 

Spojrzenie Anny prześlizguje się po sa: 
li, aż znalazło tę, którą szukało. 

= Tu, tu, tu! — woła podnosząc się z 
miejsca i kiwając w jej stronę ręką marka 
jest rozpromieniona, rozbawiona, serdecz- 
na i z demonstracyjną czułością całuje 
Annę w policzek. ; 

Minęły już czasy, kiedy pani Łucja Sta 
mińska miała do córki żal, że przez tam- 
ten skandal w „Mascocie” nie pojechała 
latem nad morze, Pani Łucja jest dzisiaj 
dumna ze swojej córki, chełpi się nią i 
pyszni. 

„Moja. córka Karwiczowa” powtarza 
przy- każdej sposobności. „Mój zięć Hen- 
ryk Katwicz” wtrąca co moment uszczę- 
śliwiona, że dzięki tej koligacji weszła do 
najwytworniejszych sfer łódzkiego high 
life'u. 

I teraz korzysta również ze szczęśli- 
wej okazji, ażeby dać upust swojej dumie. 

Przy jej stoliku wśród innych znajo- 
mych pań siedzi bratowa konsulowej Ur- 


susowej, która przedwczoraj przyjechała 
z Wiednia. 


(D.c.n.) 
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